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Raz do dyrektora pewnej ҍ lharmonii
PrzyszĂo sobie stado afrykaĄskich sĂoni.

Ledwo się zmieĚciĂy wszystkie w gabinecie,
Bo byĂy to sĂonie największe na Ěwiecie.

Dyrektor, co mistrzem byĂ w muzycznym fachu,
Na widok tych sĂoni aĹ pobladĂ ze strachu,
A potem zapytaĂ z pewną nieĚmiaĂoĚcią,

Czym teĹ mógĂby sĂuĹyć takim miĂym goĚciom.
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Chcemy grać w orkiestrze drogi dyrektorze
I mamy nadzieję, Ĺe nam w tym pomoĹesz.
Zatrudnij nas tylko, a wkrótce zobaczysz,

ĸe lepszych na Ěwiecie nie znajdziesz trębaczy.

Dyrektor pomyĚlaĂ, Ĺe zwykle zwierzęta
Nie grają w orkiestrze, jednak sekcja dęta,

W której stado sĂoni wystąpi na scenie
To będzie na pewno wielkie wydarzenie!
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ZobaczyĂ ogromne tytuĂy w gazetach.
PomyĚlaĂ o sĂawie, wywiadach, bankietach.

O tĂumach na sali, owacjach i bisach,
Więc szybko umowę wĂaĚciwą podpisaĂ.

Zaraz rozwieszono wielkie transparenty.
A Ĺe miĂoĚników instrumentów dętych

ByĂo w mieĚcie mnóstwo, to wkrótce ɳ niestety,
SkoĄczyĂy się w kasie na koncert bilety.


